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Węgiel powstał z drewna
i drewna wcigż potrzebuje
w ,  W ęglu, znaczeniu  jego  eks- 

o d b u d o w y  k ra ju ,  k o -  
d^ o . ś c i  zw iększen ia  jego  w y -  
br =ye' a itd .. pisze się na łam ach 
!a f-y  b a rdzo dużo. A le  ty lk o  m a - 
*«la■C2'5a c z y te ln ik ó w  te j p rasy 

I 6 sobie spraw ę , ja k i  w p ły w  
^ k o n a n ie  p la n u  w yd o b yc ia  

Ssla  ma las i  le śn ic tw o .

N a każde j k o p a ln i zauw ażyć 
m ożna z w a ły  cieńszych lu b  g ru b ­
szych żerdzi. Są to .tz w . k o p a ln ia ­
k i w zg lę d n ie  stem ple  kopa ln iane . 
G ó rn ik , ko p ią c  pod z iem ią  ch o d ­
n ik i  w ś ró d  p o k ła d ó w  w ęg la , m u ­
si je  obudow ać, ażeby u ch ro n ić  
się p rzed  zasypaniem , oraz u m o ­
ż liw ić  w yd o b yc ie  w ęgla . Do tego

t e°?rocznp „D z ień  lasu“  ma dla Śląska specjalne znaczenie. Wiąże się 
bezm iern ie ważną akcją zdrowotną  — zapoczątkowaniem zaleśie- 
ba hałd i  n ieużytków . Na zdjęciu fragment sadzenia drzewek.
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5 *W is ł a w  k u n s t m a n

Ś w i ę t o  l o s u
To było wczoraj.
Biała krew na siekierach, 
szubienice ciosali toporem, 
ktoś umierał.

Potem? Trumny sosnowe, proste 
w trumnach serca czyjeś zamknięte., 
Na cmentarzach wyrosły osty- 
Dziś jest święto.

Więc kłaniamy się krzyżom starym 
na zapadłych, zapomnianych mogiłach. 
Szumią zielone sztandary 
o tym, co było...

Szumią chorągwie zielone 
modlitewny, szelestny chorał 
powstańcom w lesie uśpionym, 
żołnierzom pochowanym w boru . ..

Dziś karabin wam nie zacięży 
drzewcem z naszych ciał Wyciosanym, 
ku niebu rośniemy potężnie 
mocarnymi ramionami. . .

Dziś pniemy wyżej i wyżej, 
wierzchołkami sięgamy nieba. 
Szubienic, trumien i krzyży 
już nic potrzeba!

Burzy się modry Bałtyk, 
tańczą spienione fale.
Cóż nam wichry, burze i szkwały? 
Płyniemy dalej!

Łopoce nad nami bandera.
— Bywaj srebrzysta wodo!
Nie żal nam dzisiaj umierać, 
modrzewiom, dębom i jodłom;

Dobrze jest szumieć drzewom 
nad kwitnącym pszenicą łanem, 
błogosławić wieczornym śpiewem 
chatom drewnianym.

Dobrze jest z białych kapliczek 
Patrzeć oczyma świętych, 
rzeźbionym w drzewie obliczem 
Pogodnie1 uśmiechniętym ..

Szumią sztandary zielone 
modlitewny, szelestny chorał. . .
Łas ku słońcu wyciągnął ramiona; 
czas zapomnieć, co było wczoraj. . .

ce lu  służą stem p le  ko p a ln ia ne  
pod  postac ią  tzw . s to ja k ó w  — 
p io n o w y c h  s te m p li, b iegnących  
w zd łu ż  ścian cho d n ika , o raz strop 
n ic , leżących  poziom o na s to ja ­
kach , a p o d p ie ra ją cych  strop. Na 
s topn icach  o raz za s to ja ka m i u -  
fożone są desk i oko rkow e , un ie ­
m o ż liw ia ją c e  obsuw anie  się zie­
m i do chodn ika .

S zyby  z jazdow e obudow ane są 
ró w n ie ż  d rew nem . Szybko m k n ą ­
ca w in d a  posuwa się po d re w n ia ­
nych  szynach, zw anych  k ie ro w ­
n ic a m i szybow ym i. Na ten cel w y 
biera się specjalni» dobierane kio 
ce dębowe, bezsęczne. Od w ła ś c i­
wego doboru drewna za leży tu 
często życie górnika. W  razie ze­
rwania się w in d y , spec ja ln ie  
skons truow ane  u c h w y ty  s ta low e  
w b ija ją  się w  dębow e k ie ro w n i­
ce i w in d a  z a trz y m u je  się. W ra­
zie n a tra f ie n ia  na sęk może n a ­
s tąp ić  ześlizgn ięc ie  się w in d y  1 
upadek, w  g łąb  szybu.

w a n ie  d re w n a  kopa ln ianego z r. 
1938 za 100, zapo trzebow an ie  w  
ro k u  1948 (m arzec) w ynosi 188.

• m ożliw o ści 
naszych lasów

W: ja k im  s to p n iu  łasy  nasze 
m ogą to  zapo trzebow an ie  po­
k ryć?

P o w ie rz c h n ia  lasów  w  Polsce 
p rzed  ro k ie m  1939 w yn o s iła  ojc. 
8.624.000 ha. P ro d u k c ja  d rew na  
(1938) —  16.407.000 m * roczn ie , co 
w  p rz e lic z e n iu  na 1 ha ogólnej 
p o w ie rz c h n i' leśne j w yn o s iło  1,90 
m *. B y ła  to  c y fra , odpow iada jąca  
rocznem u p rz y ro s to w i m asy drze 
w n e j. P on iew aż p rzec ię tna  p ro ­
d u k c ja  d rew na , nadającego się n.a 
k o p a ln ia k i, w yn o s i oko ło  14%  
o trzym a n e j m asy d rzew ne j, p o ­
zyskan ie  k o p a ln ia k ó w  w yn io s ło  
w  ty m  czasie oko ło  2.297.000 m 3, 
co , p o zw a la ło  zapo trzebow an ie

55 głuchym łoskotem, walą się drzewa wyrąbywanego lasu. 
zaczną swą kole jną służbę w podziemiach kopaln i

Niedługo

P o trze b y  w ę g la  i . . .
Do w yd o b yc ia  1 to n y  w ę g la  p o ­

trzeba  p rze c ię tn ie  0,022 m 3 d re w ­
na. W yd o b yc ie  w ęg la  w  m arcu  
b r. p rze k ro czy ło  5.800.000 ton, a 
zatem  zużycie  d re w n a  w  ty m  tn ie 
s iącu  w y n o s iło  oko ło  127.600 m s. 
P rz y  u trz y m a n iu  się w yd o b yc ia

roczne p rze m ys łu  w ęg low ego 
(838.000 m 3) p o k ry ć  z nadw yżką .

W obecnych g ran icach  posia­
dam y lasów  7.083.000 ha. W  te j 
p o w ie rz c h n i m ieszczą się n ieza- 
lesione z ręby po okupancie , w  
ilo śc i ponad 1.000.000 ha. Z d o l­
ność p ro d u k c y jn ą  p rze rąbanych  w  
czasie w o jn y  lasów  o k re ś lić  m oż­

rolfU lasu n ie  odczuwa chyba n ik t  tak siln ie; ja k  m ieszkaniec prze- 
yiŚbwej, „ czarne j' części Śląska, ską.po wyposażonej w  zie leń  t sktl- 

piska drzew Fot. H. M akarew icz

1.330.000 m *, w  czym  m ieści się 
d rew no , a c z k o lw ie k  nadające  *lę  
na cele ko p a ln ia n e , lecz n ie  t r a ­
fia ją ce  do k o p a lń , z pow odu  zu­
ż yw a n ia  go przez sam orządy, 
w zg lę d n ie  p ry w a tn y c h  w ła ś c ic ie li 
na in n e  cele. M asa d re w n a , w  i lo ­
ści oko ło  200.000 m 3 zm nie jsza 
m o ż liw ą  do pozyskan ia  masę k o ­
p a ln ia k ó w  do 1,130.000 m 3 ro cz ­
n ie, co p rz y  w y d o b y c iu  5.800.000 
ton  w ęg la  m iesięczn ie  d a je  d e f i­
c y t w  d re w n ie  k o p a ln ia n y m , w y ­
noszący o ko ło  250.000 m :! roczn ie , 
po u w zg lę d n ie n iu  p o trze b n e j prze 
m y s ło w i w ęg lo w e m u  ta rc ic y , p o ­
zy s k iw a n e j z d re w n a  grubszego.

Z a d a n ia  le ś n ik a
L e ś n ik  m a w ię c  p rzed  sobą za­

dan ie  w y p e łn ie n ia  lu k i d rew na  
kopa ln ianego . D ojść m us i do tego 
dw om a d ro g a m i: przez zw iększe­
nie p ro d u k c ji d re w n a  oraz przez 
w ła śc iw e  w y z y s k a n ie  surow ca 
drzew nego.

Z w iększen ie  p ro d u k c ji os iąg­
nąć m ożna przez ja k  najszybsze 
za lesien ie  z rębów  pookupanck ieb  
oraz h a liz n , ja k  ró w n ie ż  w zięc ie  
pod u p ra w ę  leśną n ie u ż y tk ó w  o- 
raz g ru n tó w  n a jn iższych  b o n ita ­
c ji,  na k tó ry c h  u p ra w a  ro lna  się 
n ie  re n tu je . Przez za les ien ie  tych  
p o w ie rz c h n i z y s k a ły b y  la sy  około 
dw a  m ilio n y  h e k ta ró w  g leby  p ro ­
d u k u ją c e j, co w  zupe łnośc i p o ­
k ry ło b y  d e fic y t ko p a ln ia k o w y , po 
okres ie  jednego p o ko len ia , od mo 
m en tu  za lesien ia . Z a les ien ie  ta ­
k ic h  p o w ie rzch n i w ym aga  ogrom  
nego w y s iłk u  finansow ego  oraz 
w ie lu  la t  w y tę żo n e j p racy .

Jeszcze k ilka ruchów pilą i ¿cięte drzewo padnie 
na ziemię, z k tó re j  przez tyle  lat czerpało życ ioda j­

ne soki.

Pod ciosami siekiery zn ikną szybko wszystkie bo­
czne ramiona i  zostanie nagi pień, obłupany nastę­

pnie z kory.

na ty m  poz iom ie  w  c iągu  całego 
ro k u , p o trze b n ych  b y ło b y  ponad 
p ó łto ra  m ilio n a  m e tró w  sześcien­
n ych  d rew na . P on iew aż je d n a k  
w yd o b yc ie  w ęg la  s ta le  się z w ię k ­
sza, rów n o le g le  w z ra s ta  zapo trze ­
bow an ie  na d re w n o .

Na sku te k  p o w o je n n y c h  ./.m ian 
naszych g ra n ic  craz zm iany s tru ł, 
tu r y  gospodarcze j P o b k ń  nastą ­
p i ł  zasadniczy z w ro t ta k  w  p ro ­
d u k c ji w ęg la  ja k  i d rew na .

P rzec ię tne  w yd o b yc ie  w ęg la  w  
r. 1938 w y n o s iło  w  Polsce m ie ­
sięcznie 3.175.000 ton, ?. zapo trze ­
bow an ie  d re w n a  kopa ln ia ne g o  
63.850 m 3. W yd o b yc ie  p rzec ię tne  
W 1945 ( IV  — X I I )  2.243.000 ton, 
zapo trzebow an ie  d re w n a  49.346 
m3. W yd o b yc ie  w  1948 r. 5.800.000, 
zapo trzebow an ie  d re w n a  127.600 
m3.Przyjmując zatem zapo trze bo­

na na 9.500.000 m 3 d re w n a  rocz­
nie, w  czym  8.000.000 m 3 z lasów  
p a ń s tw o w ych , reszta z lasów  sa­
m orzą d o w ych  i ch łopsk ich .

Z te j ilo śc i d re w n a  ko p a ln ia n e ­
go w y p ro d u k o w a ć  m ożna oko ło

U m ie ję tn a  hod ow la  i  p ie lę g n a ­
c ja  lasu  dać może zw yżkę  p ro ­
d u k c ji m asy d rze w n e j na jednost 
će p o w ie rzch n i. W ym aga  to  le ­
śn ikó w  w yso ko  w y k w a lif ik o w a ­
nych, kocha ją cych  sw ó j zawód,

um ie jących  p o d p a try w a ć  p rz y ro ­
dę 1 w yc ią g a ć  z tego p ra k ty c z n a  
w n io sk i. W  te j b o w ie m  dz ie d z i­
n ie  p ra cy  żaden szab lon ń ie  da 
za d o w a ln ia jących  w y n ik ó w .

W łaśc iw e  w y zyska n ie  su ro w ca  
drzew nego może p rzyn ie ść  d o ra ź ­
ne re z u lta ty  po w ię ksze n ia  p ro ­
d u k c ji kopa ln ia ków '. Ż aden  k a ­
w a łe k  d re w n a , z d a tn y  na  k o p a l­
n ia k , n ic  może b yć  z u ż y ty  na  ta n y

W akc ji sadzenia drzew w  „ D n i*  
¡asu" weźmie udzia ł m łodzież szkol­
na, przedstaw icie le zw. zawodo­
wych, organ izacji społecznych itd .

cel. L e ś n ik  m us i w ska za ć  tu  w io ­
le e n e rg ii, aby nauczyć ro b o tn i­
ka  w ła ś c iw e j w y rz y n k i su row ca . 
Szczególnie z p ro d u k c ji d re w n a  
opa low ego m us i być w y e lim in o ­
w a n y  każdy  n a d a ją cy  się na co­
le  u ż y tk o w e  k a w a łe k  d re w n a .

N a leża ło  b y  zas tanow ić  się n a d  
w zm ocn ien iem  o c h ro n y  nad la ­
sam i n ie p a ń s tw o w y m i i nad sk ie ­
ro w a n ie m  na w ła ś c iw e  to ry  u ż y t­
ko w a n ia  pozysk iw a n e go  w  n ic h  
d rew na .

W ęg ie l p o w s ta ł z d re w n a . W y ­
dobyc ie  w ęg la  p rz y  d z is ie jsze j 
techn ice  je s t bez d re w n a  n iem oż­
liw e . Z w iększen ie  w y d o b y c ia  w ę­
gla o każdą tonę  je s t d la  le ś n ik a  
pobudką  do w y tę ż e n ia  w szys t­
k ic h  s ił, d la  zw iększen ia  p ro d u k ­
c j i  d rew na .

L e ś n ik  i g ó rn ik  —  to  d w a  ra ­
m iona , dźw ig a ją ce  w  gó rę  z rę b y  
odbudow u jącego  się po zniszcze­
n iach  w o je n n y c h  gm achu  Rze­
czypospo lite j.

Inż . W ła d y s ła w  U d z ie la

Cięcie p n i i  układanie w stosy Składnica kopa ln iaków
ro t.  a . Makar«wtói9W.I.
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Medycyna polska walczy z rakiem
Przes sitowo „rak“ (nowotwór 

złośliwy) rozumiemy chorobę, za­
czynającą się od guza początkowo 
umiejscowionego, który — o ile 
dalszy jego rozwój nie zostanie 
zatrzymany — prowadzi do 
śmierci. Guz składa się z komórek 
własnych organizmu, które, z 
przyczyn bliżej jeszcze nieokre­
ślonych straciły swe cechy i 
■zynności „społeczne“ i stały się 

pasożytami we własnym organiź- 
mie, w jakimkolwiek z narządów 
!ub tkanek ciała. Guz taki cha­
rakteryzuje skłonność do rozra­
stania się, niszczenia tkanek są­
siednich i do dawania przerzutów.

Przyjmujemy, że w  Polsce u- 
miera rocznie 28—30.000 chorych 
na raka. Jest to więcej niż jeden 
pro-mille całej ludności kraju. 
Przyjmujemy również, że w Pol­
sce choruje na raka rocznie do 
45.000 osób. Wśród przyczyn zgo­
nów — po chorobach serca i gruź­

licy — rak zajmuje trzecie m iej­
sce. i

Nie ma dowodów, które by 
świadczyły o zwiększaniu się licz 
by zachorowań na raka. Wzrost 
liczby notowanych zachorowań 
należy od uzyskania dokładniej­
szych statystyk i ściślejszych me­
tod rozpoznawania. Rak częściej 
spotyka się w krajach o przewa­
dze wśród ludności starszych po­
koleń, ponieważ niebezpieczeń­
stwo tej choroby zwiększa się po 
30 raku życia.

Współczesne metody leczenia są 
skuteczne w początkowych sta­
diach choroby. Leczenie to zasto­
sowane wcześnie i przez wykwa­
lifikowanych lekarzy, może do­
prowadzić do całkowitego wy­
zdrowienia w 40 %  ogólnej ilości 
zachorowań, a w  dalszych 30 do 
40 % może dać czasową, ale istot­
ną poprawę. Stąd wynika koniecz­
ność wczesnego rozpoznania raka. 
Leczenie powinno być przeprowa­
dzane w specjalnych zakładach,

należycie wyposażonych i  obsłu­
giwanych przez wyspecjalizowany
personel.

O śro d k i w a lk i
Po wypędzeniu okupanta, M in i­

sterstwo Zdrowia musiało rozpo­
cząć akcję przeciwrakową od 
podstaw. Jedyny większy ośrodek 
walki z rakiem w Polsce -7  In ­
stytut Radowy w Warszawie — 
był rozgrabiony i spalony. Mini­
sterstwo Zdrowia przystąpiło 
przede wszystkim do odbudowa­
nia tego Instytutu. G m a c h  Insty­
tutu nawet powiększono, gdyż od­
budowano jeszcze jedno piętro. 
Obecnie Instytut jest i° ż  
p o s ia d a  ambulatorium i  s z p i t a l  n a  
180 łóżek.

Prócz odbudowy i uruchomienia 
Instytutu Radowego w Warsza­
wie Ministerstwo Zdrowia przy­
stąpiło do zorganizowania i uru­
chomienia jeszcze jednego ośrod­
ka leczenia nowotworów złośli-

„ L e ś n ik  -  g ó r n ik o w i“

Las drzew w losie kominów
W czasach, gdy c a ły  n ie m a l

Ś ląsk p o k ry ty  b y ł jeszcze lasam i, 
ów czesnym  jego m ieszkańcom  o b ­
ce b y ły  obchodzące nas d z is ia j 
p ro b le m y , odnoszące się n p . do 
ta k ic h  zagadn ień  ja k  ic p ly w  lasu  
n a  k l im a t,  na zd row o tność, na  gle 
bę itp . Ó w czesny c z ło w ie k  u ż y tk o ­
w a ł d re w n o  na  s w ó j p ry m ity w n y  
sposób, b u d o w a ł z n iego  zag rody  
i  p łu g i i  rz e ź b ił tw a rz e  bożków , 
k tó ry c h  m a je s ta t l  w ła d zę  o b ja ­
w ia ł m u  las.

W  p ie rw o tn e j s tru k tu rz e  lasu  
p a n ow a ła  n a jid e a ln ie js z a  ró w n o ­
w aga  p rzy ro d n icza , zak łócana  cza 
sem k lę s k a m i e le m e n ta rn y m i w  
p o s tac i hu ra g a n ó w , in w a z ji o w a ­
dó w  czy też poża rów , z k tó ry c h  
p o w sta łe  ra n y , las za lecza ł sam, 
ja k  z w y k ł to  czyn ić  ka żd y  zd ro -  
roy  o rgan izm . W  m ia rę  je d n a k  
w z ro s tu  w ym a ga ń  cz ło w ie ka  i  ro z ­
w o ju  jego  c y w iliz a c ji,  la sy  s iłą  
fa k tu  m u s ia ły  ustąpić m ie jsca  na 
rzecz  ziemi ornej, osiedli, miast i 
o b ie k tó w  fa b ry c z n y c h , s ta ją c  się 
rów nocześn ie  n ie za s tąp io n ym  ź ró ­
d łem  cennych  i  n iezbędnych  m a ­
te r ia łó w  d rze w n ych .

W zrasta jące  zapo trzebow an ie  na  
d re w n o  spow odow ało  n a d m ie rn e  
jego  zu żyw a n ie  przez n ie je d n o ­
k ro tn ie  ra b u n k o w e  w y rę b y  eks­
p lo a ta to ró w , a k a ta k liz m y  w o je n ­
ne. i  ż y w io ło w e  d o p e łn iły  reszty . 
Lesistość ty c iu  z iem  u m n ie jsza ła  
się coraz b a rd z ie j, aż doszła do 
g ra n ic , k tó re  s y g n a liz u ją  nam  p o ­
w ażne n iebezp ieczeństw o  zm ia n y  
s t r u k tu r y  g leby, w a ru n k ó w  k l i ­
m a tyczn ych  i  zd ro w o tn y c h . N a  
p rze s trze n i jednego  ty lk o  s tu lec ia  
les istość na Ś lą sku  spad ła  z 42°/o 
do n o to w a n e j obecnie  c y f r y  26*i».

W  k o n s e k w e n c ji tego spadku, 
n a  s k u te k  sta łego zm n ie jszan ia  
się w g leb ie  so li m in e ra ln y c h  a 
nas tępn ie  na  s k u te k  d z ia ła n ia  w ia

tró w , z m y w a n ia  w a rs tw  g le b y  ¡ o raz p rze d  d z ia łan iem  p ro m ie n i
przez w o d y  opadow e, o raz d z ia ła ­
n ia  e rozy jnego  w ó d  p ły n ą c y fh  i  
p o w o d z i — p o w s ta ły  w ie lk ie  p o ­
w ie rz c h n ie  n ie u ż y tk ó w , pom nożo­
ne jeszcze p rzez te re n y  p o p rze m y-  
s łow e, h a łd y  i  b a g ro w iska . I  ja k ­
k o lw ie k  te re n  Ś ląska  m oże p o ­
szczycić się czystą  z ie le n ią  z w a r­
ty c h  leśnych  ko m p le ksó w , to  je d ­
n a k  samo zadym ione  zag łęb ie  
p rzem ysłow e , będące rów nocześ­
n ie  n a jw ię k s z y m  sku p is k ie m  lu d ­
ności, w  sw o im  lesie k o m in ó w  n ie  
zabarwiło się jeszcze lasem  d rzew

G d y  u z m y s ło w im y  sobie, i  e 
d rzew a  są p o tężnym  p ro d u k to re m  
t le n u , w ów czas s ta je  się jasną  
w ła ś c iw a  ic h  ro la  w  naszym  ż y ­
c iu . T a k  bow ie m  ja k  bez ujęgla  
n ie  is tn ie je  życ ie  p rzem ys łow e , 
ta k  bez t le n u  —  życie cz łow ieka .

D rze w a  p os iada ją  w yso ką  z d o l­
ność w c h ła n ia n ia  gazów tru ją c y c h  
z p o w ie trz a  a tm osfe rycznego  i  
tw o rzą  n a tu ra ln ą  zaporę  przeciw­
ko dym om . W w a lce  te j znaczna  
część d rzew , p rze w a żn ie  s z p ilk o ­
w y c h , g in ie , u le g a ją c  z a tru c iu .  
Szczególn ie n iebezp iecznym  d la  
n ic h  je s t b e zw o d n ik  kw a su  s ia r ­
kow ego. S to jąc  na  s tra ży  życ ia  
cz ło w ie ka , p ośw ięca ją  m u  z ie leń  
sw o ich  liś c i, f i l t r u ją c  zadym ione  
p o w ie trz e , re g u lu ją  k l im a t  przez  
s w ó j bezpośredn i w p ły w  na  opa­
d y  i  p rz e c iw d z ia ła ją  pow o d z io m , 
a d a le j podnoszą es te tykę  naszych  
miast, o s ie d li i  d róg . Wiążąc sy­
stem em  k o rz e n io w y m  poszczegól­
ne e le m e n ty  g leby, w p ły w a ją  na  
je j  s tru k tu rę , w ilg o tn o ść , sk ła d  
i  za w a rtość  p o w ie trz a  g lebowego, 
próchn iczość oraz re g u lu ją  k l im a ­
tyczne  z ja w is k a  b ie lico w a n ia . P o ­
k ry w a ją c a  n a to m ia s t glebę śc ió ł­
ka , p o w s ta ła  z opadu liś c i, ga łęzi 
i  ga łązek c h ro n i ją  p rzed  g w a ł­
to w n y m i z m ia n a m i te m p e ra tu ry ,

•tanecznych na  d robne u s tro je . 
k tó re  są niezbędne d la  życ ia  o r ­
gan icznego g leby. K o rze n ie  d rzew  
w  p o s z u k iw a n iu  o d p ow ie dn ich  d la  
s ieb ie  'w a ru n k ó w , p rz e b ija ją  się  
do fa n ta s tyczn ych  g łębokości, s ię ­
ga jąc  ja k  np. ko rze n ie  b rzozy  

‘ do 80 w  w  głąb z iem i.
To  konsekw en tne  p ra g ,n ien ie  

’ życ ia  w ś ró d  d rzew  je s t d la  cz ło ­
w ie k a  w ie lk im  da rem  p rz y ro d y ,  
u m o ż liw ia  m u  bow ie m  egzy­
stenc ję .

Las w śró d  zespołów  ro ś lin n y c h  
z n a jd u je  się na  n a jw yższym  szcze 
H u  ro z w o ju  i  posiada  n a jw ię kszą  
zdo lność w y k o rz y s ta n ia  s ił p rz y ­
rod y . R o zw ó j w ię c  lasu  w  żad ­
n y m  w y p a d k u  n ie  m oże być sz tu ­
cznie zaham ow any p rzez c z ło ­
w ie k a , lecz p rz e c iw n ie , je d y n ie  w  
zgodne j i  p e łn e j ró w n o w a g i w sp ó ł 
p ra c y  z o tacza jącą  go p rzyrodą , 
cz ło w ie k  m a  o lb rz y m ie  m o ż liw o ­
ści zabezpieczenia warunków swej 
egzystencji.

N a te re n ie  Ś ląska , gdzie  p o w a ż­
n y m  p ro b le m e m  s ta je  się w a lk a  o 
zd ro w e  p o w ie trze , las i  d rzew a  są 
je d n y m  z ty c h  e lem en tów , k tó ry  
te n  p ro b le m  rozw ią żą . W p ro w a ­
dzen ie  o d p o w ie d n ich  g a tu n k ó w  
d rzew , zalesienie h a łd  i  n ie u ż y t­
kó w , za d rze w ie n ie  o s ie d li ro b o t­
n iczych , m ia s t i  u l ic  je s t nakazem  
obecne j chwili i  je s t rów nocześn ie  
tro s k ą  o z d ro w ie  mas p ra c u ją ­
cych.

P odn ies ien ie  więc le s is tośc i ś lą ­
ska je s t rów noczesnym  podn ies ie ­
n ie m  jego  zd row o tn o śc i, a gdy za­
gadn ien ie  to  zostan ie  rozw iązane  
śpieszący do k o p a ln i g ó rn ic y  o d ­
czu ją  na  pew no  na  sobie bezpo­
ś re d n i w p ły w  lasu  i  d rze w , k tó re  
są ic h  z ie lo n ym  oddechem , w zm óc  
n ie n ie m  ic h  z d ro w ia  i  ciszą ich 
spoczynku.

In ż . J e rzy  M a ła c h o w s k i

wych — Państwowego Instytutu  
P**eciwrakowego w  Gliwicach. 
Instytut, obliczony na 300 łóżek, 
jest już częściowo czynny. Ponad­
to przy klinikach dermatologicz­
nych Uniwersytetów w  Warszawie 
i Krakowie subsydiowane są przez 
Ministerstwo Zdrowia przychod­
nie dla chorych na raka skóry.

Ministerstwo ¡Zdrowia w  plano­
waniu w a lk i z rakiem organizuje 
w 1948 raku jeszcze, trzeci Insty­
tut chorób nowotworowych, przy 
Akademii Lekarskiej w  Gdańsku, 
składający się z działu kliniczne­
go i  działu ambulatoryjnego. In­
stytut ma obsługiwać wojewódz­
two gdańskie i  sąsiednie. Dla po­
równania zaznaczyć należy, że w 
Szwecji na 6 milionów mieszkań­
ców istnieją 3 Instytuty Przeciw- 
rakowe.

Rozwinięcie akcji mającej na 
celu wczesne TOZpoanawanie raka 
i następnie właściwe jego lecze­
nie jest ważnym zadaniem. W tym 
kierunku należy prowadzić roz­
sądną propagandę wśród szero­
kich warstw ludności.

„C udow ne le k i“
W społeczeństwie istnieje duże 

i  zrozumiałe zainteresowanie 
walką z rakiem, na którą nasta­
wione są wszystkie państwa. Czę­
sto też zjawiają się w  prasie 
wzmianki i  artykuły o rewelacyj­
nych acz niesprawdzonych wy­
kryciach radykalnych środków 
przeciwrakowych, wynalezionych 
w tym lub innym kraju. Następ­
stwem tych rewelacji są liczne 
listy, kierowane do Ministerstwa 
Zdrowia i  naszych poselstw, z bła 
galną prośbą o sprowadzenie tych 
leków.

Taki przypadek zdarzył się 0- 
statnio z lekiem F. A. 2 prof. 
Guamieri z Rzymu. Ministerstwo 
Zdrowia na skutek licznych próśb 
o dostarczenie tego środka, zwró­
ciło się do Instytutu Narodowego 
Studiów i Leczenia Nowotworów  
w  Mediolanie i do Ligi Włoskiej 
do W alki z Nowotworami w  Rzy­
mie, z prośbą o nadesłanie opinii 
o tym środku. Odpowiedź nade­
słana z obu instytucji zdemento­
wała wartość reklamowanego 
środka. Doświadczenia, przepro­
wadzone z tym preparatem, nie  
dały żadnego dodatniego r e z u l»  
talu. co zostało stwierdzone przez 
powołaną specjalnie w  tym celu 
komisję.

Jak widzimy, należy ostrożnie 
podchodzić do tej sprawy i nie 
próbować „cudownych“  środków, 
szumnie reklamowanych, a nie 
sprawdzonych przez kompetentne, 
a powołane do tego czynniki.

Należy wspomnieć tu jeszcze o 
rodzimych znachorach, którzy 
„leczą“ chorych na raka. Więk­
szość ich być może nie jest szar­
latanami, lecz nawet ludźmi do­
brej woli, tym niemniej skutki ich 
działalności są wręcz szkodliwe. 
Środki przez nich stosowane są 
różne, każdy znachor ma swoje. 
Wspólną cechą tych cudotwór­
ców jest zazdrosne strzeżenie ta­
jemnicy leków. Każdy z nich 
„skutecznie“ leczy raka, a jednak 
w Polsce umiera rocznie na raka 
do 30.000 osób. Gdyby zaistniał

choć jeden wypadek wyleczenia 
przez znachora raka, stwierdzo­
nego przez lekarza, byłoby to re­
welacją, która okryłaby sławą i 
zasypała złotem domniemanego 
uzdrowiciela.

Tym niemniej należy' podkret®| 
duży postęp w dzledzfetfe w a l® , 
rakiem, oraz coraz większy wzL re 
możliwości leczniczych, W 
rozwoju nauki i  środków t6 
nieśnych.

Wskrzeszona hipoteza
samorodztwa

Zastosowanie mikroskopu elek­
tronowego do badania najm niej­
szych istot żyjących, otworzyło 
przed nauką nowe horyzonty. No­
wy ten przyrząd pozwala bowiem 
na osiągniecie powiększeń, docho 
dzących do’ 100.000 razy, podczas 
gdy dotychczas powszechnie sto­
sowany mikroskop optyczny po­
większał zaledwie 2.000 razy.

Bakteriolodzy, biolodzy, bio­
chemicy i inni badacze poznali 
się wnet na wartości tego dosko­
nałego aparatu. Stosując go w  
szerokim zakresie uzyskali wspa­
niale w ynik i

Do badań bakteriologicznych 
stosuje się powiększeń 30.000- 
krotnych. Stwierdzono, że niektó­
re bakterie odznaczają się do 
kladnie geometrycznym, okrą­
głym kształtem. Inne znowu po­
siadają dookoła swej powłoki 
długie rzęsy. Na rzęsach i bak­
teriach zauważono również drob­
ne ciałka.

Bakteriolodzy, obserwujący kul 
tury bakteryjne zauważyli, że 
podlegają one niekiedy dziwnym  
epidemiom. Ulegają po prostu 
rozkładowi i znikają. Zjawisko 
to starano się wytłumaczyć ta­
jemniczymi submikrobami, nie' 
widzialnymi pod mikroskopem, 
które atakowały i pożerały w ięk­
sze bakterie. Tym  istotom, podob 
nym do dzikich zwierząt, nadano 
nazwę bakteriofagów.

Mikroskop elektronowy wyka 
zab że istnieją rzeczywiście ta ­
kie subbakterie, które po prostu 
pożerają i niszczą bakterie w ięk­
sze. Bakteriofagi rozmnażają się 
bardzo szybko, gdyż podział ich 
następuje co 4 minuty. Wielkość 
ich wynosi około 0,000,01 cm.

Jeszcze ciekawszymi istotami 
są wirusy. Są one najmniejszymi 
jednostkami biologicznymi, które 
mogą się rozmnażać. M ałe te isto 
ty mają kształt pałeczki sześcio­
kątnej o średnicy około 0,000,002 
cm. Długość wirusa jest równa 
kilkakrotnej jego przekroju. W i­
rusy tworzą pomost pomiędzy 
przyrodą żywą a martwą. Nie mo 
gą się samodzielnie odbudowy­
wać z prostych substancji orga­
nicznych, ponieważ zaś nie po­
siadają przemiany materii, muszą 
się włączyć w życie innej, wyż­
szej Jfctoty żyjącej. Rozmnażają 
się i pod tym względem są po­
równywane do stworzeń żyją­
cych. Jednak z drugiej strony nie 
stwierdzono u nich procesu od- 
dećhania czy fermentacji. W y­
różniają się najmniejszą w ydaj­
nością biologiczną.

Pewne grupy uczonych są 9C0f

nastawione do wiro**
jako istoty żyjącej. Według 111 -  
„wzrost" wirusów dokor 
przez autokatalizę. przyj»«
że wirus będąc m artwym

dokonuje 
,uszch»fr 
f ik  V

i rkiom, wytwarza w  komórce 
wej katalizator, wywołującyJL  
akcje chemiczne, które proW»'®! 
do syntezy drobin białkowi ' 
identycznych z białkiem wiU1 , 
W  ten sposób ma się pomn**^ 
masa wirusa. . ..

Obecnie nauka przyjmuje r  
ezej że wirusy są istotami 
cymi. Pod względem chemie*0’ ., 
uważa się je sa olbrzymią d*0“̂  
nę białka o ciężarze drobinow y  
około miliona. W ykazują oUe

charakterystyczne znamiona *t ł .e 
stancji krystalicznych. Możni* 
uzyskać w  stanie chem ie*®? 
przez krystalizację i  przez 
trącenie chemiczne odpowie®^ 
mi odczynnikami z wyciągów* 
rych roślin. Kryształy wirusem 
znaczają się regularnością.

Badania uczonych dążą do ***, 
bicia wirusów na składniki P \j, 
staże i  stwierdzenie który  
nik budowy będzie jeszcze 
do rozmnażania. Najlepiej *b*yj.
ny jest tytoniowy wirus » - - 1  ̂
kowy pochodzący ze sch®r**"L, 
rośliny tytoniowej. Wirusy 
wałują choroby zakaźne u } » «  
i zwierząt. Do znanych epine 
szerzących się w  święcie |̂c, 
cym, a wywołanych prze* ” 
jest nosacizna i pryszczyca- ¡, 

W  wyliczonych własność* 1  
rusów widać, że należy je 
ożyć do bardzo niedoskonali 
istot żyjących. Niektórzy ue* , 
uważają, że wirusy, to przej»S  
wa forma pomiędzy światem * 
jącym i m artwym i że poWS*?

-- nie«*’

r
spontanicznie z materii 
wionej.

Została więc znów' wsi 
na hipoteza samorodztwa 
ciąż do czasu Pasteura "■''“' j o ­
lo się, że ją  definitywnie ° “^ 0- 
no. W  świecie naukowym 'vjKo­
łaty wirusy spór św iato po g *^  
wy. Dotychczasowe badania .j, 
dały jeszcze konkretnych " ’ „i* 
ków, gdyż teoria sam orodz t«»  . 
posiada na swe poparcie 
wiednich danych doświw' ^  
nych, ale z drugiej strony f "  
nie wykazały niemożliu'osC 
morodztwa. .-es V

Sprawy te muszą zatem 
cze dojrzewać, wymagają ^ jcJ  
eksperymentów' i czasu, nie 
są bardzo ciekawe z pu . ¡a °9 
dzenia teorii powstania * '  .  ̂
ziemi. E. B ry ł*^

E d w a r d  W ic h u r a - Z w jjd e l

Leon Wyczółkowski
Przyczynki do monografii

W ramach Wydawnictwa „Wie­
dza Powszechna“ podjęta została 
przez spółdzielnię wydawniczą 
„Czytelnik“ myśl wydania spe­
cjalnego cyklu monografii zasłu­
żonych malarzy polskich. W spi­
sie objętych tym projektem znaj­
duje się również nazwisko Leona 
Wyczółkowskiego*)  wielkiego maia- 
rza-grafika, współtwórcy kierunku. 
impresjonistycznego w sztuce pol­
skiej, o Walorach wybitnie rodzi­
mych.

W związku z tym celowe wy­
daje się podać garść autentycznych 
szczegółów z życia Wyczółkowskie­
go.

M ALARZ
Po roku 1919 Wyczółkowski, 

sprzedawszy swoje zbiory, nabył 
t. zw, resztówkę Gościeradz, nie­
daleko Bydgoszczy. Od tego też 
czasu częściej zaglądał do Pozna­
nie, gdzie zaprzyjaźnił się z do­
mem pp. Cichowiczów. Ludwik Ci­
chowicz, adwokat i notariusz, zo­
s ta ł a czasem doradcą- prawnym 
Wyczółkowskiego.

•) W  a r ty k u le  tym , za pośredn ic­
tw em  p ro f. J. W ysockiego, ko rzysta ­
łem z uprze jm ości W iesław y C icho­
wicz 1  poznania , k tó ra  udz ie liła  m l 
własnych zap isków  — w spom nień o 
Leonie W yczółkow skim , b o m  pp. Ci­
chow iczów  łąc*y>y h. przyjazne sto­
sunki z domem {;?■■ ■» yezó.-knwskicn. 
przebywających dh ig i okres czasu w 
Poznam«.'

Jak żywy i  bezpośredni stosunek 
łączył Wyczółkowskiego z mece­
nasem świadczą wspomnienia, zapi­
sane w notatniku p. Wiesławy Ci­
chowicz:

„Pewnego poranka wiosennego 
icpada (Wyczółkowski) rozpro­
m ieniony  do gabinetu mego ojca, 
k tó ry  w łaśnie b y ł za ję ty  po uszy, 
w oła jąc: „Prezesie, przychodzę 
panu rob ić p o rtre t!

W ręku  m ia ł skrzynkę z paste­
lam i, a resztę skrzyneczek (2) i 
¡nr c p rzybory  niosła żona jego 
p. Prania. Cóż było robić? O j­
ciec m usiał przeprosić k lien tów , 
przesunąć spraw y, opuścić swij 
gabinet i przejść do salonu. O l­
b rzym ie okno coś niecoś p rzy ­
słonięto, W yczół w y b ra ł m ie j­
sce i przystąpił,. do dzieła. 
Pani F ran ia  dobiera ła stale 0 - 
ló w k i, podawała ja  „m ężu lkom i“  
— ja k  go p ieszczotliw ie  nazy­
w ała  — podsuwając p rzy tym  raz 
Po raz jak iś  odcień, czy kolor 
względnie uwagę“ .
(Zona Wyczółkowskiego aama mla 

ła duże poczucie piękna i artystycz­
ne wyczucie, sama też malowała 
(kwiaty), a zwłaszcza haftowała, 
posługując się wzorami, układany­
mi przez siebie).

„Tak się złożyło — piece dalej 
W. Olechowie* - -  ie  tego dnia rano 
przyszedł do m nie N ow ow ie jsk i, 
aby popracować nad różnym i 
pieśniam i. Całą godzinę Śpiewa-

łam  bez prze rw y, m. in. „ A h ! , morzu, a opracował w Poznaniu.
Część ich ukazała cię w „Tece Po­
morskiej“ , jako autobiografię, wy­
konane w pracowni Jona Kugłi- 
na. Wyczółkowski osobiście brał 
udział przy wykonywaniu tych lito­
grafii przy pomocy brata litografa 
Stanisława Kuglina. Dłuższy je­
dnak czas, zanim wszedł w kontakt 
z Kuglinem, sam męczył się z ka­
mieniami litograficznymi. Z tego 
czasu datują się różne pomniejsze 
jego prace jak: „Drzewa kwitnące 
w Gośeiaradzu" itp.

W litogafii wykonał Wyczół­
kowski również piękne szkice cha­
rakterystycznej głowy rzeźbiarza 
W lad. * Marcinkowskiego, różne 
kwiaty, drzewa leśnie i owoce, „Te­
kę Poznańską“  z ratuszem, z wnę­
trzem sal ratuszowych itd. prócz 
tego należy zanotować tu cały sze­
reg portretów rektorów i profeso­
rów Uniwers. Poznańskiego, dalej 
obraz Brata Alberta—ojca ubogich 
— w dwóch wykonaniach dla Bra* 
Ci Albertów w Krakowie, laurkę i 
portrecik „Lalusia" C, oraz kolum 
nę barokową W wielu odmiennych 
wykonaniach, jedyne es — libris 
na złoty jubileusz swego przyja­
ciela, Cichowicza,

Wyczółkowski wykonał również 
drugi, piękny portret Cichowicza, 
I-go Prezesa Iżby Adwokackiej w 
Polsce Niepodległej, na prośbę i 
zamówieni® Poznańskiej laby
Adwokackiej.

Z dziedziny szkiców krajobrazo­
wych wymienić trzeba m. in.: 
„Brzozy przy drodze“ , „Krówki na 
polu” , „Wawel bez tęczy" itd.

W pogoni-za czymś nowym, Wy­
czółkowski uciekał do tematów 
o.eępanych r.c świata «.yej płodnej 
i  przebogatej fantazji. Jego szkice

Perfido!“  — Beethonena. Gdy po 
ukończone) próbie podeszłam do 
Mistrza, oczom własnym  nie do­
wierzałam.

Portret był nieomal na ukoń­
czeniu.., i  właśnie W. podpisywał 
dedykację. Czytam —  „p. Wie­
sławie w upominku od nas oboj­
ga“ . Wierzyć nie chciałam. „P rz y ­
czynił się do tego piękny Śpiew 
pani — rzekł W. — więc słusznie 
się portre t pani należy..

I  tak w  niespełna trzy godziny 
powstało jedno z arcydzieł Mi­
strza, któ re  widać było robił z 
w ie lk im  przejęciem . Następnego 
dnia  zam ów ił „opraw iaczu“  p.
Chybkiego do itas, który na 

m iejscu p o rtre t o p ra w ił".
Częste przyjazdy Wyczółkowskie­

go do stolicy Wielkopolski, jak ró­
wnież szczera przyjaźń, która go 
łączyła z gronem osób tu zamiesz­
kałych zadecydowały o jego prze­
niesieniu się na stałe do Poznania. 
Nastąpiło to w r. 1929. Niewielkie 
mieszkanie otrzymał w bloku ma­
gistrackim przy ul. Rzepeckiego 27. 
Wszędzie na ścianach rozwieszone 
były w nim prace mistrza, po ką­
tach piętrzyło się moc przeróżnych 
jego szkiców. Najcenniejsze swoje 
prace Wyczółkowski darowywał 
zawsze żonie, która część zatrzy­
mywała dla Mebla, niektóre w wia­
rę potrseby sprzedawała, te»e 
wreszcie ofiarowywała przyjacio­
łom i tym, którzy w jakikolwiek 
sposób zobowiązywali »obie M i­
strza. „Tak Wyczółkowski bowiem 
jak 1 p. Frania — pisze W. Cicho* 
wic« — mieli ozerokl gwt".

Z okresu poznańskiego pozostały 
po Wyczółkowskim liczne azkice 
pomorskie, które uzbierał na Po*

jak: „Ballada“ , „Rycerz średnio­
wieczny w lesie dębowym“ świad­
czą najlepiej o rozpiętości twór­
czej. Z tych ostatnich swoich prac 
nie był jednak — jak pisze W. Ci­
chowicz zadowolony.

C Z ŁO W IE K
„W yczó ł b y ł — Wspomina w  

notatkach sWoich p. C ichowicz 
— w ie lk im  smakoszem i  m ia ł 
b. w ybredne podniebienie. S tara­
łam  się zawsze ugościć go . nad­
zw ycza jnym i potraw am i, w y ­
kw in tn ie  przyrządzonym i i  zaw­
sze osiągałam duży sukces i  za­
dowolenie M istrza . Toteż, gdy w  
r. 1932 obchodziliśm y u  nas w  
domu jub ileusz Jego 80-lecia, u- 
ciało mi się w raz z ojcem skom- 
binować następujący jadłospis, 
złożony z Jego naju lubieńszych  
sm akołyków : 1) Rosół „A n tr in e l-  
te“  (im ię  M a tk i Wyczóla), 2) Pot- 
au-Uen.t“ „Leon “  (z ryb), 3) B ara­
n ina  „ M iastków "  (in ie jsce u ro ­
dzenia W.), 4) Ja rzyny „F ra n ia "  
(im ię  żony W.), 5) K rem  „GaRa­
da W y czołowa“ , fi) Sękacz „W o ­
ły ń s k i"  itd . ( ty le  pam ię tam y. 
Wyczółkowskiego cechowała nad­

zwyczajna rycerskość, dobry hu­
mor, pikantny dowcip i Wytworna 
elegancja. W ocenie innych był 
sprawiedliwy. Nigdy żls słowo nie 
padło z ust Jego o kolegach. U- 
wielbiał muzykę i  teatr i  poświę­
cał im sporo czasu.

W ■ pożyciu małżeńskim był b. 
szczęśliwy. Zona jego, Franciszka, 
była Jego idealnym uzupełnieniem 
Bez niej nie podejmował żadnej de­
cyzji. Ona była jćgo najlepszą 
przyjaciółką 
szalenie 
ophtrując

W iesława C ichow icz P j*2® łch W  
nigdy nie zauważyła wśród « 
ltie jś  dysharm onii. .gę.

Wyczół kochał las i Przi t* ’
„G d y  wpadałam  — J*. , ¡J«*1’— wsroa_ c irtorka. wspomm en  — -  

do jego a te lie r, zawsze ^  
szyi odw iedzinam i. 1 
m i z zapałem swoje noW:aiug 
k tó re  na ruchom ych  • p 
to przysuwał... to odsuwa - -0 i«
działam , że WyczółkoW ng1pj/^
szukał nowych efektów, "sav>sK 
dróg, b y ł n ie z m o rd o w a n y ^
m łodzieńczy ł gdy sfc° ^ i ł  
la t życia tw ie rd z ił, że &
na nowo. Dowodem J 
dzieńczości i  s iły  tu to r -  p 
wspaniałe obrazy Povl 
ne , W erwy, polotu, j i t
p raw dz iw ie  m is trz o w s k i m
rem " w łaśn ie  w  tym  ffCf i 0 
czółkowskiego w  jego P t>a ,ani

głości. D la  niego  
ceł a rtystyczny ^ „ a j c e ^ A ' ,

odstraszały trudności

Lfl
O jczyzny, której 'kr«i°
zabytk i, na jp ięknw , B pier> 
zy pragną ł przelać na P ( f< Ä  
je  pozostawić P°to^  1
lować w  n ich  młode V ¿yd*

' ZPrzytoczone fragmenty ^ je^  f 
pracy w ie lk iego  malar*-  ̂
kresu poznańskiego, ‘u\iś&ĉ '»¿fi9 
spostrzeżeń ludzi ro“  . le P 
„owić winny mewątp -^ s* 
przyczynki dc 
opracowaniu mopogra

• )  L .  W y c z ó łk o w s k i « S Ł n e in f*» « ©  

TUTcnn/lhlUiri
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^ett.peliic#ii «flor

»Koty« ułatwiają wspinaczką
tlonego słonecznego poranka  

'’ ^ as°w icze“  jednego js wzdro- 
¡.*TC> Położonych w  górach K au - 
n i a ’ .^*4* Świadkam i n ie w y tłu -  

czainego na pozór z jaw iska, 
r o zupełnie prostopadłe j, loda- 

kol ?cianie» pozbaw ionej ja k ic h -  
HiHek uchw ytów , w sp ina ł się 

i °.teiek. Ruchy jego b y ły  pewne 
ntarowe. Osiągnąwszy wysokość 
niej w ięce j trzech pię ter, uchw y  

„  Sl<? rękom a za w ystęp ska ły  i  
d l^ ^ u ją c o  w yp ros tow a ł się ja k  

}8 i na rów ne j pow ierzchn i. 
te  ̂ ś lis k ie j skale n ie  u trz y -  

chi ? nawet ko t ze sw ym i 
P ip ^ l iw y m i pazuram i, a cóż do- 
ri„. ? człow iek! Cóż to za czaro-
^»ejstwo?

A U TO R  M A  GŁOS  
iu? . W ynalazku, um ożliw ia jącym  

Ptnaczkę po prostopadłe j skale, 
a, W i a d a  sam jego au tor, znany  

Wnista, i  n i.  W ita lis  Abalakow. 
lak przesz!'°  100 la i — pisze Aha  
Uto°Vl- — Europa poświęca w ie le  
a a9* wspinaczce w ysokogórsk ie j, 
,,,®Pr*ęt i  techn ika  w sp inan ia  się 
łirf u^elJly p raw ie  żadnym  zntia- 
0 ln, * n,'c się n ie  unowocześniły. 
$ ulepszeniu przyrządów , niezbę- 
, pch do wsp inaczki, m yśla łem  

* °d dawna.
JWniej w ięce j 10 la t tem u, pod- 

w sp inaczki zimą, odm roziłem  
me palce u rą k  i  nóg tak, że 
U.siano m i je  am putować. W yda- 

8*7. • s^ ’ m oja  ka rie ra  a lp in i-  
i.» jest ju ż  skończona na zawsze. 
, te tęsknota za góram i n ie  dawa- 
¡.fW} spokoju. Czymże jednak za- 
. iPić brak palców? Przyszedł m i 

2 pomocą m ó j zawód inżyniera. 
°nstruk to ra . Sporządziłem  m oc- 
e skórzane rękaw ice, zaopatrzo- 

p? w  m aleńk ie  stalowe pazurk i. 
terw sza próba w górach dala od

razu doskonałe rezu lta ty . Ręka­
wice, na ta rte  ka la fon ią , n ie  ześliz­
g iw a ły  się, a pazurk i, czepiając się 
na jm n ie jszych nierówności, pom a­
ga ły wspinać się w  górę.

Zachęcony p ie rw szym i udanym i 
próbam i, zacząłem da le j zastana­
w iać  się, ja k  Udostępnić a lp in i­
stom n ie  ty lk o  strom e skały, ale 
i  prostopadłe, lodowe ściany.

Z w y k łe  stalowe hak i, zakłada­
ne do w sp inaczk i na  buty, nie w y  
starczają, żeby podnosić się w  gó­
rę po lodzie. Dopomógł m i p rzy ­
padek.

Tak, n ie  m y liłem  się: na js iln ie jsze  
uderzenia, k tó re  może cz łow iek  
zastosować — to uderzenie pa lco­
we nóg. Róuma się ono m n ie j 
w ięce j sile 25 kg- To w ystarczy, 
żeby wbić sta low y  k lin  w naj­
grubszy lód. A  z tego w y n ik a , że 
dodanie dwóch m ocnych s ta lo ­
w ych  zębów do z w y k ły c h  dsiesię- 
ciozębnych „k o tó w “  z pazuram i, 
pozw oli, za pomocą s ilnych  ude­
rzeń nóg, w b ić się ty m i zębam i w  
lód  i  wznieść na dow olną wyso­
kość.

Jednocześnie zacząłem w ątp ić , 
czy człow iek może przez dłuższy 
czas utrzym ać ca ły ciężar swego 
cia ła  na palcach nóg. T rzeba było  
w ym yśleć coś innego

R O LA  NÓG
Będąc raz ną meczu fog tba lo - 

w ym  zobaczyłem, ja k  k tó ryś  z 
graczy s ilnym , „a rm a tn im " ude­
rzeniem  posła ł p iłk ę  do b ram ki, __
przeciwnika. Szczęśliwa m yśl za- n ie  tru d n o  zrobić: le kk ie  m etalo- 
świtaia w mej głow ie. N ie czeka- wc b laszki, k tó re  połączą przednie 
jąc  końca meczu, pobiegłem  do j zęby „k o ta “  z ge tram i na gole- 
pracow n i i  zacząłem wyliczać. • niach, spełn ią to zadanie, będą I

dźw ign ią . Teraz ju ż  n ic nie stoi na 
przeszkodzie a lpin iście, uzbro jo­
nem u v i ten rodza j „ko tów ", jn z n o  
sić się po prostopadłe j lodowej 
ścianie. Dwanaście stalowych zę­
bów u nóg i  ostre stalowe pazury  
rą k  da ją  m u  wystarczający u -  
chw yt. .

W ynalazek uda ł się i  zdał ju z  
egzamin p ra k tyczn y : w 1947 T- 
grupa tu rys tów , prowadzona prze­
ze m nie, dokonała na Kaukazie  
szeregu skom plikow anych w sp i­
naczek, posługując się nowym  ty ­
pem  „k o tó w “ .

(Uprzedzając zapytania naszych 
ta te rn ikó w , k tó rych  a rtyku ł ten 
na pewno zainteresuje, dodajemy 
że n ie  w iem y, czy wynalazek tenfjUtyoKZC i,Uo uuttyu, , . 3 , “  , ,

Co będzie, jeże li przenieść cię- P rodukow any jest juz  na 
żar c ia ła  z palców na golenie? To skalę 1 czy jes t do nabycia

- .............  • • - paca z p rzyboram t turystycznym i.
P rzyn a jm n ie j Autor nic o tym  nie  
w spom ina. P rzyp, red.) x

I  JA N  GROT

K ą c ik  s iach ow y

Turniej słowiański w Moskwie
{p o ś w ię c o n y  p a m ię c i C z ig o r in a )

B ia łe : B otw innU t. 
O brona N inutow itscha 

Czarne: Ragoxin
1. ci» — d4
2. Cl — c*
3. S b l — c5
4. ea — es
5. S gl —  e i 
8. a2 — a3
7. Se2 x  e3
8. d i — Ó.S 
8. G f l  — eż

18. 0 — 0
11. eS — *4
12. e4 X (33
13. G c l — es
14. H d l — eJ
15. Wal — el
16. GeS — d4
17. f2 — U
18. g'2 — g-J 
18. g4 — go
20. Hc2 — d2
21. f4 — fS 
i i .  h2 — hS
23. g5 X ts
24. Hd2 — Î4
25. K g l —h l
26. Gd4 — g l
27. fl! X g6
28. W f. X S4 
28. W i4 — 16 
30. W18 X d6

Sg8 — fS 
e? — e6 
GÎS — b4 

Hod 8 — e7 
b7 — b6 
Gb4 X cS 4. 
Gc8 — b7 
d? — di>
Sb3 — d7 
0 — 0 
efl x  (25 
Wfa — e* 
a7 — a6 
Sd7 — e5 
Gb7 — cS 
Geo — d7 
Se5 — go 
He7 — d8 
SfS — g4 
h7 — ho 
SgS — e3 
Sg4 — f« 
Hdfl x  Î 6 
V ie* — et 

•cl — cS 
g7 — gs 
HfS X f4 

f7 X gG 
Gd7 — f*  
Ses x  c4

L u d z ie  lo d o w e j  k r a i n y
Ostatni spis ludności, przepro­

wadzony w Północnej Kanadzie 
wykazał, iż zamieszkuje w niej 
około 8.000 Eskimosów. Ludność 
ta rozrzucona jest małymi gru­
pami, wzdłuż obszaru szerokości 
2.000 mil, dzielących Labrador od 
Alaski.

Eskimosi, podobnie jak północ- 
no-amerykańscy Indianie, należą 
do wielkiej mongoloidalnej rasy, 
pochodzącej % Azji. Uczeni nie 
m o g ą  dotychczas: uzgodnić, czy 
przepłynęli oni Cieśninę Behrm- 
ga  jako odrębny szczep, czy tez

u h m iii m M i i i w r i ^ - w m T T T i i r T r

przywędrowali jako osadnicy z 
wnętrza kraju, a następnie prze­
sunęli się ku morzu.

Nowoczesne granice polityczne 
nie rozdzielają Eskimosów. Po­
cząwszy od wschodniej Grenlan­
dii aż do wschodniego cypla Sy­
berii mówią oni pra-wie tym sa­
mym językiem. Stwierdził to duń 
ski podróż,nik i etnolog — Knut 
Rasmussen, w  swej podróży po­
przez całą arktyczną Amerykę.

Wyjaśnienie pochodzenia języ­
ka Eskimosów' i  jego podobień­
stwa z językami azjatyckimi wy-

Rozrywki umysłowe
55 Hautes Rszrywfcswï 

i M ir s k i
częSC m

>;?dirunkt Konkursu podaliśmy w 
j  w ^ S w ia t i  Z yc ie ".

^^»tówka szkieletowa — 3 pkt.
Çuî. K. Klauziński)

-R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  Z  N R  SI
„ ś w ia t  i  Z y c i e *'

». K rzyżów ka  szkieletow a.

1 surow ica, 23. rodza j sieci, 27. m iasto giez»» dz iew ią tko m oia  wypaść źle. 
t rzeka w  E ston ii. 29. państwo w  Eu- dzie w  kró tce . Ż yczym y Dowodzenia 
ropie, 30. inna nazwa hrabstw a N ie  zam ieścim y. „W y ją tk o w e " pOl- 
Shropshtre. 34- rzeka w  Egipcie, 35. na po lu esperanta, 
s k ró t m iędzynarodow e j o rgan iza c ji ! H, K iw acz: K . S. bardzo dobra, ale 
pomocy, S9. kob ie ta  wspak, 40. do- ma sześć s łów  d w u lite ro w ych  i  dla' 
tegllwcść, porażenie, 41. u tw ó r see-, tego n ie  nadaje się. 
n ie m y  a . M . Sw inarskiego, 43. w y ­

k rz y k n ik  ząudzeata., 43, im ię,„żeńskie,
47. cżę4ć. .powieści wspak, 46. p raw y 
dop ływ  W arty , 49. hlegodziwośc, n ie - 
p raw oś i wspak. SO. szczeliwo, 81. is -  
tlo rp  w  P ołudn, A b is y n ii, »2. p ie rw ia ­
stek, 53, roś lina z ro dz iny  kaktusów .

9. Szyif nikilistów — s pkt,
(Ul. S. Z ię te k ) '

Szyi«' n ihU le tów  polega na tym , że 
e k it  szy fru  w p isu je  się do kw adra tu , 

którego pola są ponum erow ane za 
pomocą słowa kluczowego. L ite ro m  
słowa kluczow ego nadaje się c y fry  
stosownie do ich  ko le jnośc i w  a lfabe­
cie. Np. słowo k luczow e W ire k  o trzy ­
ma num erację : 52413 bo z g rupy  lite r , 
tw orzących to  słowa, p ierw szym  w  . 
alfabecie .lest „ e '\  następnie „1‘* etc. i J

K w ad ra t, zbudow any aa ty m  kw a­
drac ie  odczytyw a ło  by  się w  następu­
jącej ko le jności :l® toS . ^zw iązan iu  k rzyżów « szkic- 

^'-¡..,.,-1 na leży opi*ócz odnalezienia 
w edług podanych znaczeń, 

ttycl,°rzyć  rów n ież położenie czar- 
łry0l  ból. R ysunek je s t ściśle syrne- 

(względem obu osi i  środka 
SoiysFu). w ięc  od razu można w ry -  
vden„,I tIr ży jego sym etryczne odpo- 
S o \v y ^b  (Zn w y ją tk ie m  rzędów środ-

tego ty p u  nie u iy *
Z*aS. w  ogóle s łów  dw u lite ro w ych .

1. „  <"n fc w yrazów . P ionow o:
i;  Tea iennyh 4 2 j i t o a  z r e u l iL  P rzy  zaszyfrow aniu . , a  Polska A k a 1

nac« y n ia ,5 0. D łynący lód, to 7. i ds-mia L ite ra tu r^ ,  Ca5 
o . - 1-rz y m s k i a J *  ,  r im a le i i pof e ^ A S ^ u A T O M  a C z y ta ją c

W 1 ( f i £ K
W 25 ÎO 2 0 5 ¡5
1 22 7 Î 7 2 12
R 24 9 f 9 4 14
E 21 6 1 6 1 i t
K 23 8 ! 8 3 1 3

10, c iągów ka  kw a d ra t m agiczny:
W ołam y przeto, um arła  Polska szla­
checka., Polska n ie w o li i  p rzyw ile jó w , 
Polska w yobrażana przez jodną ty lk o  
klasę m ieszkańców. A  ta, co powsta­
nie, będzie Polską ludu . P o lsk i de­
m okra ta  — Joachim  Le lew e l.

tUbi*-?ran5go w  ka rtach . 13. kon iec, 
*». „ f j  20. zdrobn ia łe  im ię  żeńskie, 

« ? iz a  kob ie ta , '23. p raw y do- 
b j  Wisły, » .  be lka podłużna f.ta t- 
'*,415 ' Iel  w ody, 33. góra w  B o liw ii
»owy 31. w ykaz, 32. zaim ek oso- 
t>retp ’ “3. niezamężna, 3S. niechęS, 

SA  96. p rzy im ek , 37. płynąca 
"’ęża , • Im ię  żeńskie, 4 . gatunek 
*4. n ^ ,WsPKk, 43. jednostka energii, 
t* iW ie i2,n* Elnta, 46. m iasto nad rzeką 
-  Po>5„ ' ' vo j  • warszawskie).
®’lhlaiófS0! 1. jezioro w Północnej 
6t«ttTóv, ■ 5- urządzenie do montażu Jżęść V , '• Ptswy dopływ Bugu, 11, 
i5- ui*„ ar23’’ ' 12. widziadła nocna, *5 po francusku, u . papuga 

“espo!
’¿oi_ JÎiî p!
'  **• Półwysep w  Europie, 23.

zespołu, 17. p ra w y  'dop ływ  
6oW&l-n ' p ionow o a, 21. stale sta

p io iiow ó , o trzym u je m y : YTH 
A tJA A K K A  R lE L T S P L A O Ą i.ID M . Wb 
np. skośnie ód prawego górnego rogu.
ASERPIAILO YAEAMTKLOHKTAAU .
I .  K lucz  szy fro w y je s t rozw iąza­

niem  lo g o g ry fu : ,
Odnaleźć nazwiska członków  P o l­

sk ie j A ka d e m ii U m ie ję tności wg. po­
danych specja lności, oraz znanego h i­
s to ryka  polskiego. , .

Następnie ze zna lezicaycn nazw L« 
w ybrać l i te ry  odpow iednio  do m iejsca 
zaimoWanego w  togogryfle .

specja lności: 1. m atem atyka, i  p  
Btdria średniow ieczna. 3. h is to ria  n te - 
ra tu ry  Dolskie j, 4. cho roby w ęw nę trz- 
ho 5. au to r „B is m a rk  a Boiska , 8. 
iiió lo g la  orien ta lna , 7. język  po lski, 
3, h is to ria  gospodarcza.

I I ,  Tekst szy fru  b rzm i:

J m rccecaow htirndounpshcycaeyknk
n S2lLY2IAŻOIUCNWAMCNAOADZWOEOIO
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^lu0zu\,.kwadratu, zbudwoanego na W szy  Po!s^ „ , !'''xvCrTi w ie k ". 14. Uko-,» w 8- p u n k tu  I .  s a ty ry i^ p o U k i JK V H  w teku . » .  ^

lftrae!<a uk ładanka ży lak. — 3 p k t
k <«»■ A . G rzyb)

?*ó\v r t^ T C h  sy lab  Ułożyć 18 w y - 
,’ i^Ehi-. Podanym zaaczeniu a ns- 
:?W -r j; , P '-rw szych  l i te r  t y ł *  w y ra -

śkiadd jąeó się à 
an,

v S w ‘ I.°?BeaPo-}®W Ś. Iw w jü g e jjo

s r a »  ■
I I .  „ c z y  p o tie lis z t*  — 1 »K i. 

Kilka’ nowoczpanycU baietów o îera 
się na _ komj^ejaoh[ Czajkowsk 8
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T ro i, 2. Opow la* naaj

go. po. poi, 
«*3.. strc>. sw.2XJ,

'IdiÇ «y-, , y £¿1.jüîjW - Ł
st®hla f f ^ k i c h  spod T r .  . . .
4 ,*■ a uniowieczne z życia Chry- 
a - 'w ó r  -  „ - ta doby po zytyw izm u, 
ł H ¿ * lc ó « lh 8 |d 'w ae »e ie . P rzy ja c ie l 
b‘̂ Pt>ataó t 1̂ 1- 8- 1*08*0* » „W ąsa la ". 
,?haterlC 5 e „S ta re j ba śn i", i .  Im ię  
iuS*. «. p ^ * 2 * 3  pow ieści post. B y - 

ostać z  wess!a ‘ ‘ . 1«. S ław ny 
^  i  vm m . XL w>-

pom ocniczych oboy/iążtije .

O dpow łe«!*«  B e i la k e j i
Kaka: P ros im y odesłać do R edake ji 
K. M ą tw ie je sü k t fera lną 25 ?

wytWdrżyf* uraz ń * ha którego m

11. Tenis s to łow y. I. Ilość graczy — 
dziesięciu, trżechsetow ych spo tkań — 
dziesięć, dw use tow ych — trzydzieśc i 
pięć. I I .  G raczy — dziew ięciu , spot­
kań trzyse tow ych  — dwadzieścia 
osiem, dw use tow ych - -  osietłi.

R O ZW IĄ Z A N IE  ZA D A Ń  Z  N R  13 
„Ś W IA T  I  ZY C IE “

12« Rebus. Z pustego w  próżna n ia 
nalejesz.

13. Rebus. — W  jedności, s iła .
14. K rzyżów ka  szkieletowa.

maga jeszcze dokładnych stu­
diów. Można o nim ty lko  powie­
dzieć, że dia Europejczyka jest 
niezmiernie trudny do opanowa­
nia. Ciekawe jest, że dopiero ja­
kieś 40 la t temu misjonarz^ F. G. 
Peck, przystosował do ich języka 
alfabet zgłoskowy, wymyślony 
dla Indian północno-amerykan- 
skich przez innego misjonarza. 
Alfabet rozpowszechnił się szyb­
ko i dziś prawie wszyscy^ Eski­
mosi umieją Czytać i pisać.

C EN TR A LN I! OŚRODKI Ż V C IA
Całe życie Eskimosów koncen­

truje się w agencjach handlo­
wych tzw. faktoriach, rozdzielo­
nych odległością od 150 — 450 
km. Przy faktoriach tych spotkać 
można jeszcze czasami oddział 
kanadyjski policji konnej, stację 
meteorologiczną, Uib anglikańską 
czy katolicką misję, a czasem 
wszystko naraz.

Wszystkie agencje handlowe po 
siadają dziś kontakt ze światem 
przy pomocy stacji radiowej. Od 
roku 1943 zaznaczył się w ielki 
wzrost komunikacji lotniczej. 
Prawie we wszystkich faktoriach 
mogą obecnie, zależnie od pory 
roku. lądować hydroplany, bądś 
też samoloty, zaopatrzone w nar­
ty, Lotnictwo oddało ostatnio du­
że usługi przy zwalczaniu epide­
mii, powstałej wśród Eskimosów.

Podstawa gospodarki Eskimo­
sów opiera się w dużej mierze na 
Wzrastającym stale popycie na 
futerka małego, białego lisa ark- 
tyeznego. Poza tym inne nielicz­
ne zwierzęta futerkowe, jak np. 
niebieski lis, zapuszczający się 
czasem na północ, pcwsa granicę 
lasu, dalej futra białego niedźwie 
dzia, foki i gronostaje stanowią 
również poważny dochód Eski­
mosów.

Zarówno liczba lisów’, jak i ce­
ny futer podlegają dużym wa­
haniom, jednak w  pomyślnym 
sezonie zręczny myśliwy może za 
robić do 2.000 dolarów. Sezon ło­
wiecki trwa od listopada do mar­
ca W zamian za upolowane lisy 
może otrzymać w  faktorii nie­
zbędne produkty, jak herbatę, 
cukier, tytoń, mąkę, naftę itp. nie 
w  takiej jednak ilości, by zabez­
pieczyło to jego i rodzinę od nie­
dostatku. Musi on przecież jesz­
cze wyżywić i zespół psów pocią­
gowych' (6 — 12), które po pracy 
potrafią zjeść jednorazowo śre­
dniej wielkości renifera lub też 
dużą fokę,

GINĄCY ZW IERZOSTAN
W okręgu centralnym, foki, re­

nifery i białe niedźwiedzie stano­
wią główne pożywienie Eskimo­
sów. — Na wschodzie, w  pobliżu 
morza, dochodzą do tego morsy, 
wieloryby i ryby morskie. Stada 
reniferów’ zniknęły z wielu oko­
lić l dlatego też współczesny Es­
kimos zamiast ubrania z podwój­
nie złożonej skóry reniferowej, 
nakłada słabo chroniącą go od 
zimna fabryczną odzież wełnianą.

Wieloryb grenlandzki i wół piź 
S mowy nie mogą już być uważane 
i jako główne źródło zaopatrzenia 
| Eskimosa w żywność, jakkol- 
i wiek czas ochronny, ogranicza­

jący polowania, powatrwmi* na 
jakiś m a  całkowita wytępienia 
tyćh jswierząt. Stada reniferów 
zmniejszają się również ustawicz 
nie, głównie z powodu rabunko-

js. Ąkawrtyck. l. I. tetarei, i. *4tó- 
wie, -Ï. *&ć2Tiih*, i .  wJęcte, *- ioWęseić,
S. MtcąSfea,. 7. rysoBi*. »• «hodattï. »• 
herezja, i®, odyniec, u . uczynny. 13 
kuracja, 1S. piw^nla, 14. obronny.

I I .  Pernambuco. I I I .  Ciekawy Kon- . ,  - . ____
ku rs  R o zryw ko w y i  in te resu jące żą- w y c h  m e to d  s to s o w a n y c h  p rz e z
dania p rzyczyn ia ją  się do rozpó- E ś k im o s ó w  p r z y  p o lo w a n iu .  W ie l 
wszcchmenia Dzienaika Staciiodaiego. j y 0 s p u s to s z e n ia  s ie je  u ż y w a n y  

1«. L a m ig ió irk a . o s ta tn io  p rz e z  E s k im o s ó w  w ie to -
_  po s t r z a ło w y  k a r a b in ,  z a o p a trz o n y

L«n* w  lo rn e tk ę .  R z ą d  3 a g e n c i h a n -

si. War, — es
32. d5 x  e6
33. Ge2 — f3

We7 x  eS 
Gf5 x  e6 
Czarne poddał:,’ .

Wiadomości kuliuraloo
DANIA. — Na uniwersytecie ko­

penhaskim studiuje w roku bieżą­
cym 6.627 słuchaczy. W liczbie tej 
jest 1.760 kobiet. Dla porównania 
przypominamy, iż Dania posiada 
Około 5 milionów obywateli.

Udramatyzowana Opowieść Selmy 
Lagerlof „Wiejska dziewczyna“ 
została przerobiona w Danii na 
film. Rolę główną odtwarza w nim 
Lya Witzanska, artystka baletu kró­
lewskiego.

JUGOSŁAWIA. — W auli Uni­
wersytetu Ludowego Kołarcza w 
Białogrodzie wystąpiła siedmiolet­
nia pianistka, Dąbrówka Tomczić, 
uczennica Akademii Muzycznej w 
Lublanie. Odegrała ona utwory Ba­
cha, Beethovena, Mozarta i innych 
kompozytorów, zdobywając wielide 
uznanie publiczności i krytyki,_

SZWECJA. — Szwedzka „Akade­
mia czasopism kobiecych“ , udziela­
jąca rokrocznie kobietom szwedz­
kim nagrody w wysokości tysiąca 
koron szwedzkich za działalność 
kulturalną, przyznała ją za rok U- 
bległy literatce Amelii PóSse-Braz- 
da.

Hitlerowski film pt, „Złote mia­
sto“  o tendencji wyraźnie anty cze­
skiej, w którym rolę główną odtwa­
rza Szwedka, Krystyna Soder- 
b»um, po trzytygodniowym wyświe­
tlaniu w grtokholmię zdjęto a ekra­
nów na skutek energicznej inter­
wencji poselstwa czechosłowackie­
go, zabraniając wyświetlania go w 
całej Szwecji, Podobnie stało się i 
w Finlandii. Film przedstawia dzie­
je młodej wiejskie!.dziewczyny nie­
mieckiej z Sudetów, uwiedzionej w 
Pradze przez Czecha,

Z kraju i zagranic?
.K a to w ic k i K lu b  Szachowy“  o d b y ł 

się w  d n iu  17.4 doroczne w a lne  ze­
bran ie . D o zarządu w eszli m . iu .:  
W itkow sk i — prezes, S te rnak — w ice ­
prezes, Hus — sekretarz. K lu b  lic z y  
obecnie ponad 50 cz łonków , p rzy  
czym  podkreś lić  należy coraz s i ln ie j­
szy na p ływ  m łodzieży, m a jące j n ta t- 
w io n y  dostęp przez zm nie jszenie  
sk ładk i cz łonkow skie j. W kró tce  roz 
poczną się ro zg ryw k i o m istrzostw o 
k lu b u  na bieżący rok.

W  okręgu toczą Sie co niedzie»ę rdz 
g ry w k i o m istrzostw o drużynow e na 
ro k  1348. W  m istrzostw ach Jun io rów  
prow adzą: Linetó, Spaliftsk i i  W o ln ik .

T u rn ie j in d y w id u a ln y  o m is trz o ­
s tw o  P o ls k i w  K ra k o w ie  dob iega  k o ń ­
ca. P ro w a d zą : M a k a rc z y k . B o ro w s k i, 
G ra d a liń s k i,  Ś liw a  i  S zap ie l. M is trz o -  
B tw o ..K ra k o w s k . K lu b u  Szach." na 
ro k  bieżący zdoby ł m is trz  P o lsk i. Ś li­
wę p rzed  C iejką, N ow akiem  i  Gdań­
sk i m(3 i  4 m ie jsce ex aequo)

W  k o n ty n u a c ji tu rn ie ju  p ięciu , o 
ty tu ł m istrza św iata prow adzi nadal 
B o tw in n ik . D r Euwe, b y ły  m is trz  iw ie  
ta (jed yny  w śród żyjących) sp raw ił 
zawód sw oim  zw o lenn ikom , szczegól­
nie w  H o land ii.

Argentyna jes t k ra je m  o w ysok ie j 
stosunkow o po zyc ji szachowej. Po 
ZSRR skupia ona obecnie na jw ięce j 
a rcym is trzów . W  m arcu  o d by ł się 
w ie lk i tu rn ie j szachowy w  M a r de l 
P iata z udzia łem  znaczne) lic zb y  w y ­
bitnych szachistów eu rope jsk ich , z 
N a jdo rfem  na czele. B y ły  w arszaw ski 
szachista jes t arcym lstrzem . któ rego 
siła g ry  u p raw n ia ła by  do współza­
w odn ictw a v/ ko n ku rs ie  o m istrzostw o 
św iata. N a jd o rf g ra ł osta tn io  w  A m e­
ryce  iedr-ocześnie 43 p a rty ) na ślepo 
wobec czego p o b ił rekord A lech ins .

Sz. A ch.

Świat się śmieje.
W CYRKU

dłowi, świadomi następstw, jakie
wyniknąć muszą z ustawicznego
zmniejszania się zwienzostanu, na| ryćel^ńocześrde^« partyLna^śiepo 
wszelkie możliwe sposoby zapo- —<* —< »
biegają rabunkowej gospodarce 
Eskimosów, zmuszając ich do za­
bijania tylko niezbędnej dla wy­
żywienia zwierzyny.

Pomimo zetknięcia się z wielo­
ma zdobyczami współczesnej cy­
wilizacji, Eskimosi nie rezygnują 
z dotychczasowych swych oby­
czajów. W dalszym ciągu ubierają 
się najchętniej w  odzież ze skóry 
renifera, zamieszkują w  dum­
kach ze śniegu, tzw. igloo, noszą 
buty z futer foki itd.

Najczęściej w  połowie listopa­
da, gdy następują obfite opady 
śnieżne, rozpoczynają budowę zi­
mowych swych schronisk — dom 
ków ze śniegu. Takie „igloo“ za­
mieszkują przeważnie dwie spo­
krewnione rodziny. W tylnej czę­
ści damku wznosi się coś w  ro­
dzaju platformy, która zarzuco­
na skórami i  futrami, służy ka 
miejsce do spaisia. Na wiosnę 
Eskimosi przenoszą się do na­
miotów.

Eskimos jest z natury cierpli­
wy, powolny, pogodny i  uczciwy.
Z drugiej jednak strony odzna­
cza się swoistą chytrością i  ma 
wybitną skłonność do plotkowa­
nia oraz obma-wiania sąsiadów i 
przyjaciół. Stosunki jego z Euro­
pejczykiem są serdeczne, jakkol­
wiek nacechowane przeświad­
czeniem, że jest przez białego 
człowieka oszukiwany. Powścią­
gliwość i rezerwa do „białego 
brata“ są zupełnie zrozumiałe.
To on przecież jest panem fakto­
r ii, on ceni futra, daje za nie za­
płatę, nawet w  prymitywnym po­
jęciu Eskimosa często zbyt małą.
Czy można wierzyć „białemu 
bratu“ ? (WK)

Znakomity m istrz w  swym nowytn, 
rewelacyjnym programie.

U JUBILERA

— Mam nadzieję, że pani nie u- 
dsietila zbyt w ie lkich koncesji za 
ten pierścionek z brylantem. Jest
to ty lko  imitacja—

(„Men Only'-j 

rn  TEŻ RACJA

— Czy państwo pozwolą, że po­
proszę o . , .  trąbę ich córki?

BEZ SŁÓW
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Drzewo drzewu nierówne...
Z drzewami je * t  jak x lu d źm i. 

O b o k 'g a tu n k ó w  p o s p o lity c h  spo­
ty k a n y c h  na  ka ż d y m  n ie m a l k ro ­
k u , znaleźć m ożna okazy, k tó re  
p e w n y jn i; n ie p rz e c ię tn y m i cecha­
m i'-w y b ie g a ją  ponad u s ta lo ny  
szab lon  po jęć  1 k ie ru ją  na siebie 
sp ec ja lną  uwagę.

T a k im  n ie z w y k ły m  z ja w is k ie m  
w ś ró d  d rze w  je s t tzw . „d rz e w o  
parzące“  (La p e rtea  c re n u la ta ), ro ­
snące w  k ra ja c h  p o d z w ro tn ik o ­
w ych . N a le ży  ono do g a tu n k u  po ­
k rz y w o w a  ty c h - i  zaw ie ra  w  sobie 
substanc ję , w y d z ie la ją c ą  się przez 
w io s k i, 'p6k'r*jrivające d o ln ą  część 
liś c i. D o tk n ię c ie  ta k ie g o  liśc ia  
s p ra w ia  d o tk l iw y  b ó l i  w y w o łu je  
s tan  zapa ln y , t rw a ją c y  ca ły m i 
m ies iącam i.

N ie m n ie j c iekaw e  w łasnośc i po 
Siada rosnące w  B o liw ii,  p rze ­
w a żn ie  nad  b rzegam i rzek, d rze ­
w o  zw ane p rzez k ra jo w c ó w  „ocho  
cho “ , c z y li „ ry b o ło w e m “ . P ień 
tego d rze w a  p o k ry ty  je s t o s try m i 
k o lc a m i, w y d z ie la ją c y m i m ę tny  
p ły n  n a rk o ty z u ją c y , k tó ry  ście­
k a ją c  do w o d y , odurza  ry b y ,  ta k  
że w y p ły w a ją  b ezw ładne  na po­
w ie rz c h n ię  i  m ożna je  ło w ić  rę ­
kom a.

g a t u n e k  n i e p a l n y

W  p o ję c iu  pow szechnym  d rze ­
w o  - je s t je d n y m  z n a jid e a ln ie j-  
szych m a te r ia łó w  ła tw o p a ln y c h . 
I  fu  je d nakże  is tn ie je  w y ją te k  w  
u ta r te j-  reg u le . W  A m e ryce  bo ­
w ie m  rośn ie  odm iana  cze rw one j 
o lch y , zw ana A ln u s ru b re , w y trz y  
m u ją c a  w sze lk ie  p ró b y  ogn ia  i do 
tego s to p n ia  odporna  na p ło m ie ­
n ie , że n ie je d n o k ro tn ie  w iększe  
je j,  s k u p ie n ia  p o w s trz y m u ją  poża 
r y  lasów , szerzące się p rz y  s i l ­
n y m  w ie trz e . D rze w o  to  rośn ie  
w  . s tanach  O regonu, W aszyng to ­
n u , K o lu m b ii o raz w z d łu ż  w y ­
b rzeży O ceanu S poko jnego.

n a j c i ę ż s z e  i  n a j l ż e j s z e

N ajcięższe na św iec ie  je s t d rze ­
w o  z g a tu n k u  L ig n u m  V ita e , od ­
znaczająca, się poza ty m  w ie lo m a  
jeszcze w ła śc iw o śc ia m i. Cięższe 
od w o d y , n ie z w y k le  tw a rd e , n ie -  
łu p liw e , n ie  posiada  zupe łn ie  s ło ­
jó w  a n i rdze n ia , m a n a to m ia s t w  
części ś ro d k o w e j aż 27 %  ż y w ic y , 
a w łó k n a  jego  rosną  w  te n  spo­
sób, że każda  w a rs tw a  p rzec ina  
p o p rze d n ią  po l i n i i  p rz e k ą tn e j. 
O b liczono,' że m e tr  sześcienny te ­
go d rze w a  w a ż y  oko ło  142 kg , a 
w ię c  p ra w ie  d w a  ra zy  ty le , co 
dąb.»

Ż y w ic a  L ig n u m  V ita e , u ż y w a ­
n a  w  pos tac i p roszku , p ig u łe k  lu b  
ty n k tu r y  je s t , s ku te cznym  ś ro d ­
k ie m  leczn iczym , stosow anym  
p rz y  za p a le n iu  g a rd ła , ch ro n ic z ­
n y m  re u m a tyzm ie , podagrze i 
cho robach  skó rn ych .

N a jlż e js z y m  n a to m ia s t g a tu n ­
k ie m  d rze w a  jest. rosnącą w  A m e  
ty c e  P o łu d n io w e j balsa, d w u ­
k ro tn ie  lże jsza  od k o rk a , e las tycz 
na i dość m ocna. Sw ą n ie z w y k łą  
le kko ść  zaw dzięcza , ba lsa sw ym  
c ie n k im  śc ia n ko m  b a ry łk o w a to  
u k s z ta łto w a n y c h  ko m ó re k , w y ­
p e łn io n y c h  p o w ie trz e m  i p ra w ie  
p o zb aw io nych  d rze w n ych  w łó -

k ie n . L iśc ie  balay m ie w a ją  do 80 
cm d ługośc i i szerokości.

N a jce n n ie jszym  g a tu n k ie m  drze 
w a  je s t n ie w ą tp liw ie  tectona , ro ­
snąca w  k ra ja c h  p o d z w ro tn ik o ­
w ych , dosta rcza jąca  d rzew a t i ­

kowego, którego cen* je s t kilka­
krotnie wyższa od na jd roższych  
g a tu n k ó w  m ahon iu . Cenność swą 
zaw dzięcza d rzew o tik o w e  szcze­
g ó ln ie  w ażn ym  w  m e b la rs tw ie  
w łasnośc iom : je s t m ocne, »la-

E H SZÆIV

B ystro  patrzą  w iw 'a t młode cezy...
(A. Lśarski, bohater radziec kiego f ilm u  „W śród  ludz i").

„ W ś r & s i  lu e iM i* *
„W śród  lu d z i“  jes t drugą częścią film o w e j try lo g ii,  pośw ię­

conej znanemu p isarzow i radzieckiem u, M ąksym ow i G orkiem u. 
P ierwszą część tego dzieła p. t. „M łodość G orkiego“ , m ie liśm y 
ju ż  okazję z tego m iejsca omawiać. S tw ie rdz ić  ty lk o  należy 
p rzy te j sposobności, że „W śród  lu d z i“  jes t film e m  te j samej 
k lasy i n iem al identycznej dynam ik i.

Małego chłopca otacza życie. Otacza go, pędzi, szczuje, rzadko 
głaska — życie,' rozległe, stepowe, szerokorzcczne, szczodre 
w  kra job razy, typy, uśmiechy, sm utk i, przeganiane jednym  
machnięciem ręk i. Carska Rosja podprowadza pod szeroko o t­
warte, zapatrzone w  św ia t chłopięce oczy — w szystkie  niedole, 
wszystkie sobacze poniżenia, ja k ie  ty lk o  mogą spotkać biedaka 
z rą k  dobroczynnej damy czy zapijaczonego żandarma. A  oczy 
patrzą. Oczy notują.

Wśród rozm aitych  ludz i pędzi sw ój n ie le kk i żyw ot m ały 
G o rk ij. I  wszystk ie ścieżki tego żywota n iehehronnie wychodzą 
na jakąś człeczą duszę, ta k  samo samotną w  tym  św iecie b u r­
łaków  i po licm a js trów . Toteż rozum iem y doskonale, dlaczego 
tak uparcie pow raca ją  spojrzenia chłopca do ba rk i, na k tó re j 
transport skazanych na zsyłkę p łyn ie  ku  swemu losow i. Oczy 
chłopca w idzą i to. Zapam iętają . . .

F ilm , reżyserowany przez M arka  Dońskiego znalazł dosko­
nałego odtwórcę g łów nej ro l i  w  ośobie A . L iarskiego, Zadzi­
w ia jąco tra fn ie  podchw ycił ten m łody a rtys ta  w łaśc iw y i jedyny 
w  tego rodza ju  f ilm ie  s ty l g ry, polegający na swobodnym , lecz 
n ie  przesadzonym geście i  na oszczędnie stosowanym słowie, 
przez co pow sta je w  efekcie postać zw arta  w  ko n s tru kc ji, lecz 
n iem al sym bolicznie prosta, jasna i ła tw a  do odcyfrow ania.

„ M e l i  d e ś e f c ś i | H  j ‘  ‘
Równocześnie wszedł na nasze ekrany f i lm  p ro d u kc ji ańgie l- 

sk ie j, p. t. „M a li d e te k tyw i“ . Sensacja ty tu łu  nie zgodna jest 
z bardzo prostą, ale bardzo in teresująco podaną treścią. Sensa- 
eyjność polega na czym innym . O to cała h is to ria  z pogonią 
sp ry tnych  m alców  za kon iokradam i dz ie je  się w  tzw . „sc fub b " 
a u s tra lijs k im , w śród bardzo m alowniczego kra job razu  tego eg­
zotycznego kon tynentu , ja k im  jes t A u s tra lia . M ie liśm y możność 
ju ż  raz oglądać u nas f i lm  o podobnej tem atyce (w alka dzieci 
z p rzem ytn ika m i fu te r) i  o tym  samym k ra job raz ie  (przegon 
w ie lk iego  stada byd ła  przez aus tra lijską  pustynię). T ym  razem 
jednak  obraz ten je s t znacznie e fektow n ie jszy, u trzym any w  przy 
jem nym  hum orystycznym  tonie, daje p rzy  tym  sporo emo­
c ji. A rty s tó w  n ie  w ym ien iam y, ro b i to za nas reżyser ju ż  po 
rozpoczęciu a k c ji f ilm u . A L L A N

styczne, niw,b y t twarde, niezwy­
k le  trw a ło , da jące się ła tw o  ob­
rab iać , n ie  pęka jące  i n ie  k u rc z ą ­
ce się.

O trw a łośc i, drzew* tikowego
św iadczyć m oże choćby fakt, ie 
w  In d ia c h  Z achodn ich , w staro­
ż y tn y c h  ś w ią ty n ia c h , zna jdow ano
znakom ic ie  zachow ane p rze d m io ­
ty  z d rzew a  tiko w e g o , pochodzące 
sprzed 2 tys. la t. D rze w a  tego 
u żyw a  się do b u d o w y  okrę tó w . 
N ie  toczą go g rz y b y  a n i ow ady.

W Y S O K O Ś Ć  T E Ż  J E S T  W A Ż N A

Za re k o rd z is tę  w z ro s tu  u w a ­
żane być może d rzew o  z g a tun ku , 
zwanego „reę lw oód“ , rosnące w  
p o b liżu  m ie jsco w o śc i B u l l  C reek 
F la t w  S tanach  Z jednoczonych . 
W znosi się ono bow iem  na w yso ­
kość ponad 120 m , przew yższa 
w ięc  p ra w ie  o po łow ę  w ieżę k la ­
szto rną  kośc io ła  Jasnogórsk iego .

W  lasach K a l i fo r n i i  rosni^ d rze ­
wa z g a tu n k u  „sequo ia  g igan tea ", 
w ysokość k tó ry c h  dochodz i do 80 
m  p rz y  8 —  10 m  ś red n icy  pmia. 
M asa d rze w n a  tak ie g o  o lb rzym a  
dosięga ob ję tośc i 16.000 m  sześć. 
M ożna b y  n ią  w y p e łn ić  4 -p ię tro -  
w y  dom  o p o w ie rz c h n i 1.000 m  
k w a d r.

B aobaby  a fry k a ń s k ie  m ie w a ją  
po sto i w ię c e j stóp obw odu, a k o ­
p u łę  ta k  w ie lk ą , że z da leka  w y ­
g lą d a ją  ja k  ca ły  ga j.

N ie m n ie j s ław ne  są d rzew a  ma 
m u ło w e , rosnące n a  s tokach gór 
S ie rra  N evada  (K a lifo rn ia ) ,  z k tó  
ry c h  każde dostarcza ilo śc i d re w ­
na, d o ró w n u ją c e j k i lk u  dużym  
sosnom.

S Ę D Z I W I  S T A R U S Z K O W IE

Z du m ie w a ją ca  je s t ró w n ież  
d ługow ieczność n ie k tó ry c h  ga tun  
k ó w  d rzew . D rze w a  m am utow e , 
ja k  w ska zu je  ilość  w a rs tw  pn i, 
m a ją  po tys ią c  i w ię c e j la t. R e­
k o rd  d ługow iecznośc i na leży je d ­
nak do cyp rysó w , k tó re  —  ja k  
s tw ie rdzo n o  —  m ogą żyć do 6 
tys. la t. N a  ty le  b o w ie m  o b lic z y ł 
s ły n n y  p rz y ro d n ik  C ande l w ie k  
tzw ./ c y p ry s u  M o n te rn m y , rosną ­
cego na cm en ta rzu  w  w iosce m e­
k s y k a ń s k ie j, S an ta  M a r ia  del 
R hu le . O bw ód p n ia  tego sędzi­
wego o lb rz y m a  na w ysokośc i 3 m  
ponad z iem ią  w y n o s i aż 14 m !

Jakże sk ro m n ie  w y n o s i w  tym  
zes ta w ie n iu  n a jd łu ższy  w ie k  n a j­
doskonalszego tw o ru  na z iem i — 
cz ło w ie ka !

Kościół św. Anny, obok którego „T rasa  W -Z " zn ikn ie  w  tu n e l*

Oczyszczanie placu koło H ipo tek i. Tuta ], w  miejscach oznaczony^ 
przez wieże triangu lacy jne  kończyć się będzie tune l i droga  
prostą lin ią  na Wolę Foto A . Nowosielski, Wars
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C ie k a w is tk i fila te lis tyc zn e
F o ls k ie  M in is te rs tw o  Poczt i 

T e le g ra fó w  w y d a je  n o w ą  serię  
znaczków  lo tn iczych . O b e jm u je  
ona zn a czk i po 15, 25, 30, 50, 75 i  
100 z ło tych . R ysunek  (C en tau r)  
w y k o n a ł S te fa n  Ż echow sk i. W 
sprzedaży u k a z a ły  się ju ż  dw a  
z n a czk i z te j s e r i i — 100 i  50 z ło -  
tow e . W yd a n y  zostanie  ró w n ie ż  
bloczek ze zn a czkam i s e r ii k u l tu ­
ra ln e j,  o b e jm u ją c y  w a r to ś c i 1, 2, 
3, 5, 6, 10, 15, i  20 z ło tych . D ru k  
znaczków  w y k o n a n y  zostanie  w  
S z w a jc a r ii.  N a k ła d  s e r ii 50.000 
sz tuk . U kazać  się m a także  seria  
oko liczn o śc io w a  z o k a z ji 100-lecia  
W io sn y  L u d ó w , o b e jm u ją ca  5 
znaczków . P rz e w id z ia n a  je s t p o ­

n a d to  se ria  oko licznościow a. 0 
s k ie j M ac ie rzy  S zko ln e j oraz 
c ja ln a  se ria  o ko licznośc iow a  z 
k ó w  lo tn iczych .

P roces, w szczę ty  przez

Z okazji 11 Kongresu Zw iązków  Zauwdowych ui R um un ii, wydana  
została seria złożona z trzech znaczków okolicznościowych, z dopłatą, 
u> tym  jeden znaczek lo tn iczy  bez dopłaty. 2 +  10 le i — b runa tno -ka r- 
m inow y, 7-| '0 le i — ciem nozielony, 11 le i — n ieb iesko-czerw ony.

(Znaczków dostarczyła filatslia „Kosmos", Katowice, Mariacka 2)

Z a w o d o w y  K u p c ó w  Fila tehs ^
n ych , p rz e c iw k o  gen ia lnem u ■ ^
sze rzow i, S p e ra tiem u , o k t
p is a liś m y  swego czasu 
n y  na  dz ień  13 s tyczn ia

wyznaCj
br. W pa-

nić(U UiOtCIt i  u _/W
ry ż u , zosta ł p o n ow n ie  ° d roC“  
T rzeba  b o w ie m  zaczekać n  cpi 
ro k  w  procesie , w y to czo n y  ^ . 0  
ra t ie m u  przez u rzą d  ce n̂? ' „ erFJ‘  
te j s p ra w y  o trz y m a ł do e y \ a p< 
zy zn a n y  fra n c u s k i 
D ubus. Jako  oska rżyc ie l

ró w n ie ż  i... S pera tr. Oskd
,e9°p i l  ruuunieć i... ckiL-

on deputow anego  fra n c u  ^  
Z gro m a d ze n ia  N arodow ego ^ cri» 
daw cę d z ie n n ik a  „P a ys “  P- p r aflA 
de C hev igne  o oszczerstw 0- 
cusk ie  Z g ro m a d ze n ie  ^ a) eSieni* 
m u s i je d n a k  u c h w a lić  sn 
n ie ty k a ln o ś c i pose lsk ie ] 
v ig n e , do czego zosta ła  V° 
sp ec ja lna  ko m is ja .

* ■ „n noW  A m e ryce  wynaleziono ¡.¿uh 
środek  o c h ro n n y  d la  ^
n a zw a n y  „T e c ta  Seal“ -
c h ro n i gum ę znaczka  P’ * 6*' , pW, 
-» w * —  Znaczek p o W ™  gjel

,c9°
dzen iem  
n em  o c h ro n n y m nmożna

w ło ż y ć  do w o d y , a su!?,°rozPtł'5̂  
n ie  ze jdz ie . „T e c ta  Seal ^e U 11, 
cza się w  ro z tw o rze  cat .
c h lo rid o w e m , p rz y  czym  nacżlA 
na  gum a pozosta je  v ,’. r l i zol 
n ieuszkodzona. J a k  tu n  sZ^- i A 
na lazcy , p ły n  ten  
znaczkom  n a w e t V° ■' 
im pregnacją

Nowoczesna arlarla  komunikacyjna stolicy

T r a s a  W

W różnych punktach budujące j się „T ra sy  W -Z " potężne kopaczki n i­
w e lu ją  teren przyszłej autostrady.

1
Przyczółek dawnego mostu K ierbedzia p rzygotow uje  się na przyjęcie  

ko n s tru kc ji nowego m ostu Śląsko-Dąbrowskiego

O d b u d o w u ją c *  r tę  w  szy b k im  
tempie Warsa* w a przystąpiła do 
przedsięwzięci* n * olbrzymią ska 
lę. Jt»t nim budowa arterii ko­
munikacyjnej, łączącej w  lin ii Pro 
■tej Pragę, poprzez Most Śląsko- 
Dąbrowski, ». lewobrzeżną częścią 
■toliey. Autostrada ta, nazwana 
„Trasą W (wschód) — Z tza" 
chód)“ , długości ponad 6 km, bę­
dzie największą tego typu budo. 
wą w Europie.

Ulice Zygmuntowska i Radży, 
mińska na Pradze, to początek tej 
trasy. Biegnie ona dalej poprzez 
zabudowania dworca VVileńskie- 
go, które ulegną rozbiórce, do 
Mostu Śląsko-Dąbrowskiego, bu.
dowanego z najnowocześniejszych 
elementów konstrukcyjnych.

Od lewobrzeżnego przyczółka 
mostu bierze swój początek dru­
ga część arterii „W -Z“ . Na Kra­
kowskim Przedmieściu, dokład­
nie koła kościoła akademickiego 
św. Anny, droga zniknie w tune­
lu i biec będzie pod ziemią, na 
odcinku długości 185 m. Przy ul. 
Miodowej, w okolicy kościoła Ka­
pucynów, „W -Z“  znów wyjdzie 
na powierzchnię i poprzez ulice 
Hipoteczną, Bielańską, Leszno 
pobiegnie prostą linią na Wolę.

W całym szeregu punktów w y­
tyczonej trasy wre już w tej chwi 
li gorączkowa praca.

U stóp Zamku Królewskiego, z 
którego zostały tylko sterty gru­
zów ciągną? «tę jeszcze niedawno 
t*w. wiadukt Paneera. Dziś zo­
stały z niego już tylko wspom 
Monia. Niweluje się b. wiadukt 
do ściśle oznaczonego poastamu i 
kopaczki łyżkowe i szczękowe 

j wybierają i ładują na wagoniki z 
(ego terenu do 100 ton ziemi 
dziennie.

Największym rozmachem od- 
i macza się projekt przebicia tere­
nu. W chwili obecnej odbywają 
się w miejscach jego przebiegu 

j wielkie prace wiertnicze, których 
[zadaniem jest osuszenie gruntów 
pod przyszłą budowę. Na dnie 
porobionych wykopów pracują 
pompy elektryczne, wyrzucające 
gumowymi wężami na powierz, 
ehnię 3 litry  wody na minutę. 
Zaskórną wodę trzeba będ® e pom 
pować, dopóki ściany tunelu nie 
zostaną wybetonowane.

Kredyty na budowę trasy na r. 
1918 przyznane zostały w wyso­
kości 130 milionów złotych. Suma 
ta pozwoli na wykonanie przewi­
dzianych w bież. roku robót tak 
na terenie trasy, jak i Moście 
Śląsko-Dąbrowskim, będącym je j 
fragmentem. W przyszłym roku 
prace mają być ukończone. Ogól-

Æioioni indywidua i iści

ny koszt trasy „W -Z“ , łącznie z I kowicie do użytku, rozgłosi *-®7? 
mostem, określony jest na sumę inżyniera, technika i robotni»
2 miliardów złotych. polskiego, którzy gigantyc*n% ,

W 1949 r. w parę miesięcy po I pracę, obliczoną przez faeh*^ 
otwarciu Mostu Śląsko-Dąbrów- ców zagranicznych na 4 lata, ła ­
skiego, trasa „W -Z“ oddana cał-1 kończą w rekordowym tempie!

Tak w ygląda ł w ia d u k t Pancera przed zburzeniem.


